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Krwawa niedziela w Niemczech.
16  zabitych, 100  rannych w w alkach bratobójczych.

BERLIN. Ub. niedziela należała  ao 
najbardziej k rw aw y ch  dni p rzedw y
borczych. W ca łym  szeregu m iejsco
w ości doszło do s ta rć  m iędzy k o m u 
n is tam i a h i t le row cam i,  zakończonych  
k rw aw y m  w ynik iem .

W Greifswaldzie zajścia były tak  
poważne, że w ezw ano na pomoc 
szw adron  kaw ałerji ,  k tóra zm uszona 
była w ystaw ić  karab iny  m aszynow e i 
obsadzić  m iejsca zebrań wyborczych, 
ce lem  przywrócenia spokoju. W m ieś 
cie w yw iązały  sie regu la rne  walki 
uliczne, k tó rych  of arą padło 3 zab i
ty ch  i 25 rannych .

BERLIN. Ofiarą w a lk  wyborczych 
na  obszarze P ru s  padło 15 zabitych  i 
przeszło 100 rannych .  N ajbardziej 
k rw aw e  zajścia m iały  m iejsce  w Al- 
tonie, gdzie liczba zabitych  wynosi 
12 ludzi. K om uniści rozpoczęli os trze
liw ać z okien dom ów  h itle row ski po
chód wyborczy. Ju ż  w pierw szych 
m in u ta c h  padło około 150 strzałów . 
Policja dała  k ilka  salw do okien, po- 
czem rozpoczęły się rew izje  w podej
rzanych  dom ach, gdzie  aresztow ano 
k ilkadziesią t  osób. W godzinach  w ie 
czorowych kom uniści  wznieśli ba ry 
kady  na ulicach m ias ta ,  które policja 
u sunęła . Liczba rannych  jes t  w iększa, 
aniżeli podają k o m u n ik a ty  policyjne, 
poniew aż kom uniśc i  s ta ra li  się r a n 
n ych  uk ryw ać .

BERLIN. Zaburzenia w Altonie, 
podczas k tórych  zginęło 12 osób, a 
100 zostało ciężko ran ionych , w yw arły  
o lbrzym ie w rażen ie  zarówno w kołacb 
p rusk ich  ja k  i w rządzie Rzeszy. P ra 
sa zapowiada, że p rusk i m in is te r  
spraw  w ew nętrznych , Severing , w 
c iągu  dnia dzisiejszego odbędzie k o n 
ferencję z p rzedstaw icie lam i policji 
oraz p rezyden tam i w iększych  m ias t  w 
celu naradzen ia  się nad środkam i, 
jakie zastosow ać należy, aby położyć 
k res  walce bratobójczej. Sever ing  kon 
fe row ać będzie w  tej sp raw ie  również 
z pełn iącym  funkc ję  pruskiego prezy
den ta  m in is trów  w iceprezyden tem  
p ru sk im  Hiltsieferem.

Z drugiej s trony  pow stać  m iała 
m yśl zDiorowego w ystąpienia ugru
pow ań  s to jących  na gruncie konsty-

Bezcze lna  n ap aść  dz iennika  rysk iego
na Polaków łotewskich.

RYGA. Znany dziennik  przeciw- 
polski „Pedeja  B ridi” zamieszcza a r 
tyku ł ,  w k tó ry m  w n ies łychan ie  ostry 
sposób a tak u je  polską m niejszość  n a 
rodow ą na Łotwie.

D ziennik  zarzuca szkołom polsk im  
na Łotw ie u p raw ian ie  polonizacji m ie j
scowej ludności ło tew skiej .  Po roz
w iązan iu  związku polskiego pow stały  
inne  związki, k tóre s ta ły  się cen tra 
m i p ropagandy  polskiej.

A rtyku ł  zaw iera  napaści pod ad re 
sem  posła m niejszości polskiej Ł a p iń 
skiego, k tóry  w ed łu g  dziennika je s t  
2  pochodzenia Łotyszem , oraz a taku je  
akadem ick ie  o rgan izac je  polskie, k tó 
rych  działacze m ają być przew ażnie 
pochodzenia ło tew sk iego  lub  li tew 
skiego.

tucji w ejm arskie j,  do prezydenta  Rze
szy o in terw encję .

Donoszą dale), że gab in e t  Rzeszy 
zbierze się dziś na nadzw yczajne  po
siedzenie celem powzięcia w ażnych 
decyzyj w spraw ach  w ew nętrznych . 
J ak  tw ierdzą, liczyć się należy z ogło 
szeniem  w najbliższym czasie s tanu  
w yjątkow ego w całej Rzeszy. D o m a
gają  się tego narodow isocja liśo i.  „Ber 
l iner Z eitung  am  M ittag“ donosi, że 
Hitler u d a  się dziś jeszcze do Neu- 
deck, any osobiście przeds taw ić  żąda
n ie  to prezydentow i Rzeszy.

BERLIN. Zgodnie z zapowiedzią, 
w poiudm e ogłoszony został zakaz 
urządzenia  dem onstracy j na  te ren ie  
całej Rzeszy.

BERLIN. Zakaz dem onstracy j ozna 
cza, że wolno będzie odbyw ać zgro
m adzen ia  przedw yborcze jedyn ie  w 
zam k n ię ty ch  lokalach oraz w tych lo
ka lach  pod gołem  niebem , k tóre są 
ściśle zam kn ię te ,  j a k  np. stadjon i to 
z obow iązkiem  w stęp u  za biletami.

Jeś liby  zarządzenie to nie po
mogło, oczekiwane j e s t  ogłoszenie 
„cywilnego s tan u  oblężenia” z sądam i 
doraźnem i. Oczekiwane je s t  również 
uznanie partji kom unistycznej za n ie
legalną, ale.., nie wcześniej jak  po 
w yporach .

Konferencja Rozbrojeniowa w Genewie
R ozbrojen ie  m oralne w kinematografii i radjofonji.

innych  na-G E N E W A . K om itet rozbrojenia 
m oralnego zakończył już praw ie pierw 
sze czy tan ie  pro jek tu  uk ładu . Komi
te t  za jm ował s ię  k w estją  rozbrojenia 
m oralnego  w dziedzinie k inem atogra f ji  
i radjofonji.

P rzy ję ty  został a r ty k u ł  nakazu jący  
rządom  zapobieganie w y św ie t lan ia  
filmów m ogących  w yw oływ ać reakcję  
p rzeciw ną porozum ieniu  narodów. W 
kra jach ,  w których  is tn ie je  cenzura 
f ilm ow a zapobieganie w y św ie t lan ia  
tego rodzaju fi lm ów  będzie je j zada
niem , W innych  krajach rządy będą 
działać za pomocą innych  środków 
stojących do ich dyspozycji.

W dziedzinie radjofonji przyjęto i 
odesłano do K om ite tu  redakcyjnego 
a r ty k u ł  nakazu jący  zapobieganie roz
powszechniania przez radjo fa łszyw ych 
wiadomości iak również przemówień, 
m ogących  zakłócić s to s u r k i  m iędzyna

rodowe i obrazić uczucia 
ródów.

Na w niosek  de lega ta  polskiego p. 
K om arnick iego  K om ite t  polecił K om i
te tow i red ak cy jn em u  oprzeć odpow ie
dn ią  część u k ład u  na  konw encji  radjo- 
wej polsko-niem ieckiej.

Ogólnie m ożna s tw ierdz ić  pozyty
w ne u s to su n k o w an ie  się n iem al w szyst 
k ich  delegacyj do idei konkre tnych  
zobowiązań w dziedzinie rozbrojenia 
m oralnego.

O ile z początku  n iek tóre  delegacje 
w ykazyw ały  tendencję  do w yelim ino
w ania  z pro jek tu  postanowień, które- 
by przew idyw ały  represje  i zwalczanie 
m anifestacyj szkodliw ych dla pokoju 
o ty le  obecnie dzięki w y trw ałe j  akcji 
delegacji polskiej konieczność doko
nan ia  pow ażnego w ysiłku  w tej dzie
dzinie zyskała  pow szechne z rozum ie
nie. (i’AT).

Katastrofalna nawałnica pod Radziwiłłowem.
O k oliczn e  w s ie  za lan e  w ezbranem i falami rzeki.

W A RSZA W A . Nad s t a c j ą  ko le jo 
w ą  Radziłłów, w pobliżu Żyrardow a 
rozszalała się n ieb y w ała  burza, p o łą 
czona z oberw aniem  ch m u ry  i h u ra 
ganow ym  w ichrem .

Po k i lku  m in u ta ch  ulew y m ała  
rzeczka przepływ ająca tam tęd y  zam ie
n iła  się w groźny potok, k tó ry  w y s tą 
pił z brzegów, zalew ając pala. Ludzie 
i zw ierzęta  zaskoczeni naw ałn icą  w 
polu uciekali w pan icznym  strachu ,  
k ry jąc  się wśród pobliskich pagórków.

Okoliczne wsie F ranc iszków , G ra
bina, Je s io n k a  i Górki zostały zalane 
w ezbranem i falami rzeki. Pola na  
przestrzeni k ilku  k ilom etrów  w ygląda 
ły jakby  jedno wielkie jezioro. P lony 
zostały  zupe łn ie  zniszczone. Zżęte zbo 
że, k tó re  leżało na  polach, w oda zmy 
ła, przenosząc n a  odległość wielu k i
lom etrów.

Most na rzece został zerwany. Sza
lejąca w ichura  pozrywała dachy  z 
dom ostw  w e w si Górka, pop rzew raca
ła  płoty i t. p.

Uszkodzony został równocześnie  
tor kolejowy, ta k  iż pociągi przecho
dziły przez miejscowości te ze znacz- 
n em  opóźnieniem. K om unikacja  na  
linji tej nie została k o m p le tn ie  p rzer
w an a  zawdzięczając jed y n ie  en e rg icz 
nej akcji s łużby kolejowej, k tó ra  zdo
ła ła  zabezpieczyć m ost kolejowy. W

całej okolicy, przez k tórą  przeszła n a 
w ałnica, zniszczone i po łam ane zos ta 
ły w szystk ie  s ta re  drzew a przydrożne 
przez w ichurę  szale jącą przeszło 2 go 
dżiny. S tra ty  wyrządzone przez tę  n ie 
byw ale  silną burzę są ogrom ne. Na 
szczęście  n aw ałn ica  nie spow odow ała  
poważniejszych w ypadków  z ludźmi.

Polska p r z y s t ę p u j e  do „ e n t e n t e  
Gordiale".

LONDYN. W obec w yjaśn ień  u- 
dzielonych w G enewie przez a n g ie l 
skiego m in is t ra  spraw  zag ran icznych  
S im ona oraz w P aryżu  przez p rem iera  
H arrio ta ,  że ang ie lsko-francusk i pak t  
k o n su l ta ty w n y  o tw ar ty  je s t  dla w sz y s t 
k ich  państw  europejskich bez og ran i
czeń rząd Polski zgłosił równocześnie 
w  Londynie i w P a ry ż u  przez swoich 
am basadorów  gotow ość sw ą  p rzys tą
pienia do w spom nianego  pak tu .

O dnośna nota po lska  złożona zo- 
s ta ła  w Foreigneoffice w Londynie 
nrzez am basadora  S k irm u n ta  osobiście. 
N iem cy do tej pory nie zgłosiły s w e 
go przystąp ien ia  co w yw ołu je  w L on
dynie zdziw ienie zwłaszcza w obec te 
go, że W łochy, Belg ja  i P o lska  już 
w yraziły  go tow ość p rzys tąp ien ia  do 
tego  paktu .

P obory  ko le ja rzy  nie b ę d ą  opóźnione.
W ARSZAW A. M in is te rs tw o  Ko

m u n ik ac ji  zaprzecza kategoryczn ie  
w iadom ościom , jak ie  ukaza ły  się w 
n iek tó rych  dz ienn ikach ,  jakoby  dy rek 
cja  g d a ń sk a  po lsk ich  kolei p ań s tw o 
w ych  zamierzała , zgodnie z za rządze
n iem  M iniste rs tw a K om unikacji,  w y 
płacić pobory sw ym  pracw nikom  nie 
1-go, lecz 10 s ierpnia  b. r.

M inisterstw o nie w ydało  tak ieg o  
zarządzenia  i nie zam ierza zm ien iać  
us ta lonego  te rm in u  płacy podleg łym  
m u  pracow nikom . (Iskra).

Polscy robotnicy  pod g ro źb ą  wyda len ia
z Belgji.

BRUKSELA. W zw iązku z in te rpe
lacją, dotyczącą robotników  cudzo
ziem skich , p racu jących  w przem yśle  
belg ijsk im  m in is te r  H eym an  ośw iad 
czył, iż najw ięcej je s t  Polaków , a 
m ianow icie  8.880, dalej Włochów 5.524, 
Czechów 3.211, Jugosłow ian  2.032 itd. 
Razem liczba robotników obcych w y 
nosi 25.638.

S ta ty s ty k i  polskie, opracow ane przez 
konsula ty , liczbę robotn ików  naszych 
w Belgji ocenia ją znacznie więcej.

J a k  wiadom o, robotnikom -cudzo- 
ziemcom, w obec k ryzysu  gospodarcze
go grozi Drzymusowe w ydalenie  z 
Belgji (PAT).

Gwałtowna katastrofa żywiołowa
w południow ej Francji.

M ARSYLJA. Nad m ias tem  przeszła 
g w a łto w n a  burza, połączona z ober
w an iem  chm ury .  Szereg ulic s tanęło  
n a  k ilka  godzin pod wodą.

Również z szeregu  m iejscowości 
na  te ren ie  południowej F ranc ji  s y g n a 
lizują gw a łtow ne  h u ragany  i burze, 
k tó re  w w ielu okolicach przybrały  
formę k lęsk i żywiołowej.

W Nicei p rzepływ ający  przez m ias
to s t ru m ien iem  Paillon w ezbrał g w a ł
towne, grożąc za top ien iem  k ilkudz ie 
s ięciu  bezdom nym , którzy szukali 
nocnego schron isko  przed u lew ą pod 
a rkadam i m ostu . Z pośród cz terdzies
tu  k i lk u  osób w zyw ających ra tu n k u ,  
udało się oddziałom miejscowej straży

w ybuchnął z ta k ą  gw ałtow nościę ,  że 
w szystk ie  s ta tk i  ryback ie  m usia ły  z 
ca łym  pośpiechem  w racać do portu. 
M arynarz z załogi s ta tk u  handlow ego 
„La Francoise* zm iec iony  został z 
górnego  pokładu  przez olbrzym ią falę 
j zg inął w m orzu.

W  okolicach Valence k ilkanaśc ie  
osób znalazło śm ierć  w płom ieniach 
zapalonych przez p ioruny budynkach . 
.Dwie osoby zostały zabite na sk u tek  
bezpośredniego porażenia piorunem . 
Zbiory n a  polach zostały zniszczone 
doszczętnie w p rom ien iu  k i lk u n as tu  
k ilom etrów .

A A ldecuas g rad  w ielkości kurze-
pożarnej i policji ocalić narazie  ty lk o  go ja ja  padał w przeciągu  pół godzi 
dwie. Reszcie grozi zatopienie . ny. U praw ne pola p rzeds taw ia ją  obraz

W  Sete, około M ontpellier h u rag an  kom ple tnego  zniszczenia.
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Gorgonowa przed Sądem Najwyższym.
WARSZAWA. W Sądzie Najwyż

szym w Warszawie odbędzie się we 
czwartek 21 b. m. sesja, na której 
zapadnie decyzja czy sprawa Gorgo- 
nowej ma ulec powtórnemu rozpatrze
niu, czego żądają obrońcy oskarżonej: 
adw. Mieczysław Ettinger i dr. Axsr.

Według tezy obrończej wyrok są
du pierwszej instancji zawiera uchy
bienia formalne.

Rozprawie będzie przewodniczył 
prezes Sądu Najwyższego wydziału 
karnego, sędzia Witold de Michelis 
przy udziale sędziów J. Jamonta i St. 
Wyrobka. Sędzia Wyrobek jest refe
rentem sprawy. Protokułować będzie 
naczelny sekretarz Sądu Najwyższego 
J. Przyłuski. Fotel prokuratorski zaj
mie prokutator Sądu Najwyższego 
Jurkiewicz.

Strajk w łódzkim przem yśle  dzianym,
ŁÓDŹ. Odbyło się tu zebranie straj

kujących robotników przemysłu dzia
nego.

W dyskusji wypowiedziano się za 
odrzuceniemjpropozycyj szeregu mniej
szych i średnich zakładów przemysłu 
dzianego, które życzą sobie, aby zwią
zek zawarł z niemi indywidualne u- 
mowy.

Zebranie upoważniło związek do 
podpisania jedynie umowy zbiorowej 
z całym przemysłym małym i śred
nim oraz drugiej z przemysłem wiel
kim.

Postanowiono strajk tak długo kon
tynuować, aż przemysłowcy zgodzą 
się na przyjęcie cennika opracowanego 
przez zarząd wspólnie z komisją cen
nikową.

Uchwalono strajk zaostrzyć i wy
cofać pracujących mimo strajku maj
strów fabrycznych. Wybrano specjalną 
komisję strajkową, która już w dniu 
dzisiejszym skłoni majstrów do zasto
sowania się do tej uchwały.

Strajk powszechny w Pabjanicach?
PABJANICE. W ciągu dnia wczo

rajszego toczyły się w Pabjanicach o- 
źywione narady nad akcją strajkową 
w zakładach Kruschego i Endera.

Ponieważ władze nie zezwoliły na 
odbycie zgromadzenia, robotnicy ze
brali się w mniejszych grupach w

S fw O -T E f lT R  „Nowości**
Na ekranie: W ielka sensacja  dla m iłoś

ników kina

N I E P O S K R O MI O N Y
Na scenie: 18 osób zespołu! Tylko na 
kilka dni W arszawski Teatr Operetko  
w o-R ew jow y  pod dyrekcją E d w a r d a  

C z e r m a ń s k ie g o .  Program Nr .1
J U T R O  B Ę  O Z I E  L E P I E J

DŹW IĘKOW Y TEATR mODEON" H -g a  ALEJA 27
Dziś i dni następnych. — P otężn e  arcydzieło genja lnego  reż. E.A. DUPONTA

Sp ó ź n i o n y  r o m a n s  F ay  C o m p to n  i F. H a r v e y
W  drugiej częśc i  programu: My g w ia z d y  P a r a m o u n t u  zapraszam y w szy s t -

Sżęść̂ zegjąrewpapnitą N arada g w i a z d  P aram ountu
Udział biorą: M a u ry c y  C h e v a l ie r ,  C la ra  B o w , E w e lin a  B r e n t ,  N a n c y  C a r- 
r o i  K ai F ra n c is ,  G e o r g  B a n c r o f t  itd. i t d . ------------ Tekst Polski M. H e m a r a

mieszkaniach. Obradowano przedew 
szystkiem nad sprawą odebrania kie
rownictwa komisji strajkowej i odda
nia akcji strajkowej w ręce związ
ków.

Wnioski takie na żadnem zebraniu 
nie uzyskały większości. Istnieje praw
dopodobieństwo, że robotnicy w dniu 
dzisiejszym zdecydują się powierzyć 
sprawę strajku związkom, co pociąg
nie za sobą akcję ze strony inspektora 
pracy i pozwoli mieć nadzieję na rych
łe zlikwidowanie zatargu.

Administracja fabryki stoi nadal 
na stanowisku unieruchamiania fabry
ki do czasu zlikwidowania zatargu i 
zakończenia strajku.

Wśród radykalnych elementów ro
botniczych propagowane jest hasło 
ogłoszenia powszechnego strajku w 
Pabjanicach dla poparcia robotników 
Kruschego i Endera.

Zamach na fińskiego ministra.
HELSINGFORS. Dokonano tu zuch

wałego napadu na finlandzkiego m i
nistra obrony narodowej Lahdensuo. 
Grupa 4 zamaskowanych i uzbrojonych 
mężczyzn wtargnęła do willi ministra 
w Lappo i oddała do niego kilkanaś
cie strzałów, poczem wszyscy zama
chowcy zbiegli.

Na szczęście wszystkie strzały 
chybiły. Zamachowcy pochodzą z kół 
lappowców. Jednego z nich zdołano 
ująć.

Min. Lahdensuo. dawniej zwolen
nik lappowców, był przez nich znie
nawidzony za używanie wojska do 
tłumienia rozruchów, wywoływanych 
przez zwolenników Kosoli.

Zwycięstw o partii chłopsltie i w Ru- 
munji.

C ałkow ita  k lę sk a  partji rząd ow ej  
b. prem jera  Jorgi.

BUKARESZT. — Według dotych
czasowych obliczeń, narodowa partja 
chłopska (narodowi caraniści, którzy 
są u rządu) otrzymała przeszło 50 proc. 
wszystkich głosów, co jej zapewnia 
absolutną większość w parlamencie.

W samym Bukareszcie partja ta 
poniosła straty na rżecz liberałów. 
Natomiast na prowincji osiągnęła ona 
większość głosów, szczególnie w Sie
dmiogrodzie. Przywódca liberałów, Du-

ca, zdobył sobie w Bukareszcie silną 
pozycję.

T. zw. dyssydenci liberalni, grupa 
Jerzego Bratianu, zwani Georgistami, 
zajmą prawdopodobnie trzecie, albo 
czwarte miejsce co do liczebności man 
datów.

Socjaliści zwyciężyli w okręgu As- 
mail w Bessarabji. Dwa stronnictwa 
skrajnej prawicy, partia antysemicka 
prof. Cnzy i t. zw. „Gwardja żelazna” 
otrzymali dość znaczną liczbę głosów 
w północnych okręgach Rumunji. 
Mniejszość węgierska zdobyła absolut
ną większość w okręgu Ciok.

Naogół wybory przeszły spokojnie, 
jedynie w kilku miejscowościach do
szło do starć, przyczem interwenjowa- 
ła żandarmerja. W rezultacie jedna o- 
soba została zabita i kilka ciężko ran
nych. Udział głosujących wynosił prze
ciętnie 70 proc.

BUKARESZT. — Według najśwież
szych wiadomości, rządowa partja, tj. 
narodowa partja chłopska, zdobyła o- 
koło 230—240 mandatów, liberali 35 40, 
łiberali dyssydenci 18 — 20, partja 
chłopska d-ra Lupu około 20, socjaliś
ci 11, dwie partje skrajnie prawicowe, 
liga antysemicka i gwardja żelazna 8, 
Węgrzy 22, Niemcy 12 do 16.

Charakterystyczna jest całkowita 
klęska dotychczasowej partji rządowej 
b. premjera Jorgi.

Gwałt p o l i G j i  czy napad bandycki?
O bywatel polski pobity  
i okradziony  w  Berlinie.

BERLIN. Na właściciela zakładu 
krawieckiego w dzielnicy robotniczej 
Neuboln, obywatela polskiego Grinber- 
ga, dokonano niezwykle zuchwałego 
napadu.

Dwaj osobnicy podający się za u- 
rzędników policji kryminalnej, prze
prowadzili w mieszkaniu Grinberga 
rewizję i zabrawszy całą gotówkę w 
sumie 4,000 mk„ sprowadzili go do 
samochodu rzekomo w celu udania się 
do prezydjum policji.

Samochód w przyspieszonem tem
pie odjechał na jedno z przedmieść, 
gdzie Grinberga, ogłuszonego uderze
niem tępem narzędziem, wyrzucono na 
szosę, pozostawiając w stanie nieprzy
tomnym. Sprawców napadu nie uję
to. (PAT.)

Z różnych stron
w  k ilk u  w ie r s z a c h .

— W tych dniach ustąpi ze stano
wiska generalnego dyrektora loterji 
państwowej p. Tadeusz Jakubowski, 
a na jego miejsce zostaje mianowany 
płk. Stanisław Markus ze Lwowa.

— W lasku Młocińskim pod War
szawą, podczas odbywającej się tam 
zabawy leśnej, będącej w rzeczywis
tości masówką komunistyczną, policja 
otoczyła miejsce rzekomej zabawy i 
wszystkich uczestników w liczbie 400 
aresztowała.

— Członkowie grupy polskiej w 
New Jorku pertraktują z firmą „Bel- 
lanca” o kupno dla Haznera olbrzy
miego samolotu.

— Na utrzymanie niemieckiej „ar- 
mji pracy”, będącej faktycznie zamas
kowaną armją bojówkarzy nacjonalis
tycznych, rząd Rzeszy asygnował J00 
miljonów zł. Armja ta obejmie nara- 
zie 150.000 ludzi, ma być jednak 
znacznie powiększona.

— Wskutek eksplozji w magazy
nie ogni sztucznych w Hildesheimie 
pod Hamburgiem spłonął 3-piętrowy 
dom składowy. Magazynier został za- 
bity.

— Policja włoska aresztowała kil
ku dostawców materjałów wybucho
wych dla terorystów przeciwfaszys- 
towskich we Włoszech. W szopach, 
należących do jednego z aresztowa
nych, znaleziono 1.070 kg. materjałów 
wybuchowych oraz większą ilość gra
natów.

— Między właścicielami kopalń i 
górnikami w Belgji doszło do porozu
mienia, wobec czego strajk węglowy 
został odwołany. Dotychczasowe płace 
utrzymane zostaną do 1 listopada br., 
poczem nastąpi 5-proc. obniżka płac.

— Podczas rozruchów w Belgji a- 
resztowano wielu agitatorów komunis
tycznych, wśród nich dziennikarkę 
niemiecką Gertrudę Lortschere. Zna
leziono przy niej kompromitujące do
kumenty, z których wynika, iż została 
ona specjalnie wysłana z Berlina do po
mocy komunistom belgijskim.

— Rozmowy, prowadzone w Berli
nie między delegacją sowiecką, a gru
pą przemysłowców szwajcarskich w 
sprawie dostaw szwajcarskich dla So
wietów zostały zerwane. Szwajcarzy 
żądają 60 proc. gotówką, zaś Sowiety 
dają tylko 33 proc.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

„Zbrodniarza wskazywała nietylko 
opinja publiczna, ale i fakta; nie mógł 
to być nikt inny, tylko ten, który 
przez cały czas choroby nie opuszczał 
pokoju hrabiego, od którego odsuwał 
wszystkich, ten, któremu zbrodnia 
korzyść przyniosła, — wicehrabia 
Raul de Challins”.

W tem miejscu Gabrjela dostała 
pewnego rodzaju ataku nerwowego, 
głos jei ucichł w ścieśnionem gardle.

— Raul de Challins! — zakrzyk
nęły z przerażeniem obie panie de 
Brennes. — On dopuścił się tak o- 
hydnej zbrodni! on! Ach! podły!

Słysząc te słowa, córka Gilberta i 
Joanny zerwała się jak gdyby zgalwa- 
nizowana, drżąca, z rozwartemi noz
drzami, z oczami rucąjącemi błyska
wice:

— On, zbrodniarzl — zawołała gło
sem drżącym z gniewu i oburzenia.— 
To fałsz, to szaleóstwol Nie wolno 
powtarzać tak potwornej potwarzy! 
Pan de Challins nie popełnił tej zbrod
ni! Jest niewinny, przysięgam! Trzeba 
być szaloną, aby o tem wątpić!

Margrabina i Leonida powstały z 
kolei, oniemiałe z początku, potem o- 
burzone i rozgniewane postawą panny

do towarzystwa.
— A to co? Ależ ty jesteś sza

loną, jak się zdaje!! — zawołała pani 
de Brennes tonem pogardliwym.

Leonida dodała:
— Także to daleko posuwasz po

gardę konwenansów, zapomnienie do
brodziejstw, niewdzięczność, brak ser
ca, aby ośmielić się w mojej obecnoś
ci brać stronę człowieka, który postą
pił sobie ze mną, jak wiesz, w spo
sób nikczemny! Nie dziwi mnie teraz 
jego znalezienie się! Nieuczciwością 
rozpoczą* j doszedł do zbrodni, o któ
rą go sprawiedliwość oskarża, a nig- 
dybym uwierzyć nie mogła, że ty o- 
śmielisz się stanąć w obronie tego 
nędznika.

Gabrjela rzuciła na Leonidę spoj- 
* rżenie pełne krwawej pogardy, potem 

odpowiedziała stanowczo i namiętnie:
— Tak jest, staję w obronie tego, 

którego ośmielasz się nazywać nędz
nikiem! Bronię go przeciwko tobie, 
która mu nigdy nie przebaczysz, że 
odgadł i w niwecz obrócił twoje ra
chuby, nie chcąc ciebie uczynić wice- 
hrabiną de Challins! Bronię tego zac
nego i szlachetnego człowieka, nie
zdolnego nietylko zbrodni się dupuś- 
cić, ale żadnego nawet czynu wątpli
wego, niedelikatnego lub podłego! 
Bronię go, gdyż serce moje buntuje 
się przeciwko kłamstwu! Bronię go, 
ponieważ oskarżając Raula, rzucasz 
potwarz na niego! Bronię go dlatego, 
że go kocham!

Pani de Brennes i Leonida, widząc 
taką zmianę w Gabrjeli i słuchając jej 
słów, niedwierzały ani swym oczom, 
ani uszom.

Kiedy skończyła, wydały okrzyk 
oburzenia.

Margrabina, wstając groźna, rzekła 
tonem pełnym wściekłości:

— Kochasz Raula de Challins?
— Przyznaje się! — rzekła Leoni

da — przyznaje się!
— Tak — odrzekła z dumą Gabrje

la. — Kocham go! Kocham go całą 
siłą mojej duszy, i jestem kochaną! 
Słyszycie, jestem kochaną!

— Otóż to więc — zawołała pan
na de Brennes, w najwyższem rozdraż
nieniu — otóż to zero, tę dziewczynę, 
służącą u nas za pieniądze, przekła
dał nademnie! i ona ośmiela się zrzu
cać maskę bezwstydna! W naszej o- 
becności, w naszym domu utrzymy
wała z tym nędznikiem haniebne sto
sunki! Matko, obecność tego stworze
nia hańbi nasz dom... Niech się stąd 
wynosi, niech się wynosi natych
miast...

— Wypędzam cię! — rzekła mar
grabina — idź zabierz twoje rzeczy... 
Zapłacę, co ci się należy. Daję ci go- 
dzinę czasu do opuszczenia mego do
mu... Idź połączyć się z twoim ko
chankiem! Jesteście godni siebie na
wzajem.

— Wyjdę stąd z podniesioną gło
wą moja pani! — odrzekła Gabrjela, 
dodając: — Wasze obelgi nigdy nie

dorównają mojej pogardzie!...
I wyszła.

XXXIX.
Wieczorem poprzedniego dnia — 

czytelnik przypomina sobie zapewne— 
Filip wyszedł ze swego domku przy 
ulicy Assas, aby się udać do matki. 
Chciał ją jąknajprędzej zawiadomić o 
swoich projektach...

— No i cóż?—zapytała, widząc go 
wchodzącego.—-Masz mi co do powie
dzenia?

— Tak jest.
— Mów prędko.
— Gabrjela żyje.
— Jesteś tego pewny?
— Zupełnie pewny.
— Opowiedzże mi.
Juljan Vendame jeździł do Nante- 

uil-le-Haudoin i tam się dowiedział o 
wszystkiem... Vendamowie dali tej 
dziewczynie staranne wychowanie sto
sowne do polecenia, które im uczy
niono przy wręczeniu sumy pięćdzie
sięciu tysięcy franków... Gabrjelę od
dano do pensjonatu i tam otrzymała 
wyższe wykształcenie... Interesa Ven- 
damów pomyślne z początku, zaczęły 
później iść bardzo źle. Ludzie ci od 
lat dwóch popadli w taką nędzę, że 
byli zmuszeni oddać Gabrjelę do 
służby.

— Do służby? — rzekła pani de 
Garennes zadziwiona.

— Tak.
— Pomimo więc wyższego wycho

wania jest panną służącą? C. d. n.
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Środę 20 lipca. Czesława, Emiljana
W schód słońca: o g. 3.40 Zachód 19.44

N ocne  d yżury  a p te k .
W nocy z wtorku na środę: III Aleja, 

Narutowicza.
W  nocy z środy na czwartek: Stary 

Rynek, Siedmiu Kamienic.

W sprawie przyjęcia Pana 
P rezydenta. J u k  ju ż  donosiliśmy, 
na uroczystość 550-lecia sprow adzenia 
cudow nego  obrazu Matki Boskiej na 
J a s n ą  Górą przybyw a do naszego m ia 
s t a  P. P rezyden t Rzplitej. W zw iązku 
z przyjazdem P ana  P rezyden ta  odbę
dzie się spec ja lna  narad a  w spraw ie 
usta len ia  p rogram u przyjęcia Dostoj
nego Gościa. Udział w naradzie wez. 
m ą  pp.: s ta ros ta  inż. Kiihn, kom. Ma
zur oraz przedstaw icie le  społeczeństw a 
i duchow ieństw a. P. P rezyden t spędzi 
•w (Częstochowie niedzielę 14 i ponie
działek 15 sierpnia.

Umarzanie kar za zwlokę.
M iniste rs tw o  S k a rb u  skierow ało okól
n ik  do poszczególnych izb sk a rb o 
w y ch ,  upow ażniający  prezesów izb na 
podstaw ie  art. 1 i 5 u s taw y  z dn. 10 
s ty czn ia  b. r. o sp łacie  zaległości po- 
d a tkow ych , do um orzen ia  kar za zw ło
k ę ,  p rzypadających  od zaległości w 
podatkach ,  w ym ien ionych  w art. I p, 
1 lit. a wym ienionej wyżej u s taw y . 
P ow yższa u lga  udzie lana będzie na 
indyw idualne ,  należycie uzasadnione 
podan ia  p ła tn ików  w w yją tkow ych  
w ypadkach ,  gdyby  uiszczenie k a r  za 
zw łokę mogło narazić gospodarczo 
egzystencję  p ła tn ika .

Ustawa o koncesjonowaniu 
ruchu autobusow ego. Z dniem  
dzisiejszym  wchodzi w życie u s taw a
0 koncesjonow aniu  ru ch u  autobuso* 
wego.

Podobnie ja k  przy us taw ie  drogo
wej, m u s im y  stwierdzić, że u s taw a  
m im o  te rm in h  wejścia w życie, k tóry 
już zapadł, n ie  posiada jeszcze rozpo
rządzen ia  wykonawczego.

D latego  też narazie wejście w ż y 
cie jest czysto  teore tycznem  choćby z 
tego  w zględu, że nie jest znana form a 
podań o koncesję  oraz wiele innych 
kw esty j ,  k tóre  usta lone m ają  być tem  
rozporządzeniem.

Wycieczka Ligi Morskiej i Ko
lonialnej do  Gdyni. Zarząd Częs
tochow skiego  Oddziału Ligi Morskiej
1 Kolonjalnej przypomina, że osta tecz .  
ny term in zapisów na w ycieczkę do 
<3dyni, u p ły w a w sobotę, 23 b. m.

J a k  już  podaw aliśm y, wycieczka 
kosztuje  bez w yżyw ienia  zł. 55, zaś 
d la  młodzieży u rzędników  p ań s tw o 
w ych, kom unalnych  i p ryw atnych , 
członków Federacji Po lsk ich  Związ
ków  Obrońców Ojczyzny, uczącej się 
s tarszej m łodzieży i członków Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej zł. 50.

W cześniejsze zgłoszenia są  kon iecz
n e  z tego w zględu, że w razie dosta
tecznej ilości uczestn ików  dyrekcja  
P . K. P. przydzieli osobny wagon, co 
z  uw agi na ew. trudności w o trzy m a
n iu  noclegu w Gdyni może m ieć  duże 
znaczenie.

Zapisy i wszelkie in form acje  w se k 
re ta r iac ie  Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
(Al. W olności 17), codziennie w godz. 
od 17.30 do 19.30. W p ła ta  ceny w y
cieczki przy zapisie.

Odczyt ks. Oraczewskiego.
„Szatan i kobieta".

Należy podziwiać pracowitość ks. Ora
czew skiego  i n iewyczerpujący się za 
pas  sił, k tóry  starcza  na  tylo le tn ie  
k on ty n u o w an ie  pracy z n a tu ry  swojej 
n iezm iern ie  ciężkiej. Sylw etka, ła tw o 
u trw a la jąca  się w pam ięci, szczupła, 
d łu g ie  w łosy w ty ł zaczesane. Postać  
w każdym  razie ciekawa, może naw et 
t r &giczna. P rzem aw ia  żywo choć nie- 
c0 chaotycznie z dużem  zacięciem  
kaznodziejskiem . W pływ  na audytor-  
ju m  jed n ak  je s t  widoczny z p rzyczy
ny n iew ątp liw ych  zdolności krasno- 
m ówczycb prelegenta.

Sam o ujęcie te m a tu  ogólne, może 
zbyt szerokie, m iało  za zadanie przed
stawieni® nastrojów, dom inu jących  w 
obecnej chwiij, dla uw yda tn ien ia  roli, 
j a k ą  przeznacza p re legen t kobiecie i 
reprezentow anym  przez nią p ierw ias t
k om  duchow ym , uznając  je  za ważne 
i  n iedość rozumiane. U pa tru jąc  wiele

=  Dźwiękowe „GRAND-KINO1
Od soboty 16-go lipca i dni n a s t ę p n y c h .  — K I N O  I R E W I A !
Niezapomniana „Królowa Podziem i11 J o a n  C ra w fo rd oraz najgłośniejszy
amant Ameryki C lark  C a b l e  M M A r a u l o k l i
w  filmie miłości i zbrodni pt. f  y W I ©  w f  8 I ł l s c l  9 P Z 6 S X N I C 3  
NA SCENIE: W ystępy  nowozaangażowanych artystów warszawskich, w  w ie l
kiej rew ji p. t. „STO PRO CEN T ŚMIECHU11, w której udział bierze 10 o s ó b .

po kobiecem u h is terycznych  cech w 
n aszym  Narodzie, p re legent uważa, że 
jed n ak  nerw ow ość polska nosi w so
bie zaczyn ła tw ego  przyjęcia sił d u 
chow ych pozam aterjalnego oddziały
wania, k tó re  to siły, p rzy jm ując  się 
na naszej w ysubtelnionej wrażliwości, 
będą początk iem  nowego porządku, 
w yrasta jącego  na g ruzach  rozsypu ją 
cej się k u l tu ry ,  opartej o siłę i te c h 
niczną kalkulację . Kobieta polska ma 
więc za zadanie rozwinięcie swej ak 
tywności w k ie runku  zupełnie sam o 
dzielnym, nadając  sw e piętno w y ła 
nia jącym  się formom  ko ich uszla
chetn ien iu , kończąc proces nowego 
przew artośc iow ania  od m ater ji  do d u 
cha.

Całość odczytu zrobiła wrażenie 
dość niejednolite. Obok dobitności 
m iękkość, ja k a ś  niestałość m iejscam i, 
copraw da zgodna z t łem  tem atu ,  od- 
m alow anem  jako  granica dwóch epok, 
gdy nie us ta ł  rozkład starej, a k o n tu 
ry  porządku nowego n iezbyt są jesz
cze widoczne. Jeś l i  było zam iarem  
pre legenta  wywołać tego rodzaju  dwo
is ty  nastrój, to zadanie swoje os iąg
nął.

Zaś pod adresem  im presarja  jedna  
uw aga. Oto, byłoby pożądane by treść  
afiszów redagow ana była m niej sen 
sacyjnie  a bardziej odpow iadała  t r e ś 
ci przemówień. Jeśli  więc sensacyjnie , 
to więcej z wdziękiem. To zgadza się 
z zadaniam i naw et bardzo poważnie 
pojm ow anem i. W. K.

Zawody strzeleckie straży 
granicznej. W dniu 16 i 17 w rześ
nia b. r. odbędą się  w K atow icach za 
wody s trze leck ie  s traży  granicznej 
ś ląsk iego  okręgu , w których weźmie 
udział s traż  gran iczna z okolic Często
chowy. Oprócz zawodów strzeleckich  
p rogram  przewiduje również pięciobój. 
Celem tych zawodów jest w ykazanie 
spraw ności s trzeleckiej s traży  oraz 
sp raw dzen ie  spężystości fizycznej i 
propaganda sportu  wśród funkc jona r
iuszy straży granicznej. D la zw ycięz
ców przeznaczone są  nagrody  zespo
łow e i indyw idualne .  W poszczegól
nych  inspek to ra tach  rozpoczęły się już 
zawody elim inacyjne. Biorący udział 
w  zaw odach  o trzym ają  na  m iejscu  
ca łkow ite  u trzym anie ,  którego koszt 
pokry ją  in spek to ra ty  z dobrowolnych 
sk ład ek  poszczególnych funkc jona riu 
szy. N iew ątp liw ie  drużyna częstochow
ska  s ta ra ć  się będzie w szelkiem i si
łam i zdobyć palm ę pierw szeństw a.

Przerwanie koncertów w 
parku Staszica. Ze względu na roz 
poczynające się w krótce uroczystości 
jubileuszow e na Jasnej Górze, na pla
cu Jasnogórsk im  prowadzone są w 
niezw ykle szybkiem  tem pie  roboty nad 
uporządkow aniem  tego terenu . Aż do 
ukończenia tych robót n iezbędnem  
jest w strzym anie  w szystk ich  koncer
tów  i w idowisk w parku  Staszica, 
gdyż publiczność nie m ając  podczas 
odbyw ających się w parku  koncertów  
przejścia przez park w s tronę dzielnicy 
podjasnogórskiej z konieczności prze
chodzi A lejką Sienkiewicza, zam knię
tą  dla ruchu  pieszego i niszczy pracę 
robotników na placu. W zw iązku z 
tem  Tym czasow y Zarząd Miasta w y
da w  najbliższych dniach  zarządzenie
0 w s trzym aniu  na okres jednego m ie 
siąca koncertów w parku  Staszica.

Chuligańskie wybryki sm ar
katerii obwie polskiej. Każdy 
obserw ator,  k tóry przyglądał się w ub. 
sobotę wieczorem grom adkom  s tu d e n 
tów i m atu rzystów  z pod znaku Ob- 
wiepola, prow adzących  ożywione n a 
rady  w Alejach i w parku  z m ę tam i 
społecznem i, mógł z ła tw ością dom y
śleć  się, że obwiepolcy uk ładają  jakieś 
n iecne plany.

I rzeczywiście, przypuszczenia  oka 
zały się słuszne. Oto w p a rk u  S ta 
szica m iędzy godz. 22 o 23 poczęły 
zbierać się ciem ne in d y w id u a  pod 
k ie ru n k iem  osławionych korporantów
1 n a  sygnał dany przez g łów nodow o
dzącego, chuliganerja  rzuciła  się na 
przechodniów  i z w praw ą, n aby tą  w 
w poprzednich „boha te rsk ich” czynach

poczęła obijać publiczność. W y buch ła  
w ielka pan ika  i w szyscy m asow o po
częli się tłoczyć ku  wyjściu. Cudem  
ty lko nie było śm ierte lnych  w ypad
ków. C huligani osiągnęli jeszcze jeden  
sukces  — na pobojowisku pozostało 
k ilkanaśc ie  osób lżej, lub  więcej po
turbow anych .

Zakończenie chu ligańsk ich  w y b ry 
ków miało m iejsce dopiero przed re s 
taurac ją  „ P a ry sk ą ” w II Alei, gdzie 
po turbow ano jeszcze k ilku  przechod
niów, przyczem  z zapałem godnem  
lepszej w praw y, popisywał się pew ien  
s tu d en t  po litechniki warszaw skiej, 
z a jm u jąc y 4'dość poważne stanow isko  
w tu te jszym  sztabie Obwiepolu. Na 
w idok zbliżającego się policjanta bo- 
jów karze  skryli się w restauracji.  
D wóch z n ich  aresztowano.

J a k  się okazuje h it le row cy polscy, 
nie posiadając dostatecznej odw agi do 
osobistego zaczepiania sw y ch  ofiar, 
uraczyli obficie w ódką  miejscowych 
opryszków (którzy z n ich są  gorsi?) 
i dopiero pod osłoną ich „m ajch rów ” 
rozpoczęli m asak rę  przechodniów. 
U króceniem  w ybryków  chu ligańsk ich  
obwiepolców za jm ą się n iew ątp liw ie  
władze, tak ich  bowiem wybryków  to 
lerow ać nie można. Czas skończyć z 
te m  m ałpow aniem  Hitlera!

Wojowniczy p. Krąciołek.
W łaściciel sk ładu  w ęgla przy ul. 

św. B arbary  nr. 43, je s t  wielkim  n ie 
przyjacielem  innych  narodów. Gdyby 
m ógł — w ym ordow ałby  je w szy s t
kie. A  ponieważ n iem a obecnie wniny 
przeto wzbierająca nienaw iść  p- Krę- 
cioła m usia ła  k iedyś w ybuchnąć ,  jako  
że jest to człowiek nerw ow y i prędki, 
w ybuch  n as tąp i ł  wczoraj wieczorem. 
W  ty m  sam ym  dom u m ieszka b. ofi
cer arm ji u k ra ińsk ie j  p. Mikołaj H u 
cuł, którego p. Kręcioł już ze swego 
charak teru  nie obdarzał sym patją  i 
wczorai w łaśn ie  sy n ek  p. H ucuła coś 
zaw inił n. Kręciołowi, k tóry podobno 
zaczął dzieciaka obrzucać kaw ałkam i 
węgla. Na płacz dziecka wybiegli r o 
dzice i od słowa do słowa zaczęła się 
praw dziw a wojna. P. Kręcioł m iał  re
zerwę w postaci swego pracownika, 
rozwożącego węgiel, który w ierny  
sw em u  dowódcy n a ta r ł  na n ieprzy ja
ciela i uderzył go cegłą w  głowę, a 
b iedny Hucuł chciał odparow ać cios 
pięścią , gdyż innej broni nie posiadał, 
w yw iną ł  s ię  tak  n iefortunnie , że upad ł 
w szopie na zw ały węgla. Tego tylko 
było potrzeba o. Kręciołowi, w idząc  
nieprzyjaciela leżącego złapał kaw ał 
w ęgla  i dalei ok ładać gdzie się dało, 
zaś „ rezerw a” złapała d rąg  i szła na 
pomoc. Na czem skończyłaby się ta  
b itw a niewiadomo. Ale żona „n ieprzy
jac ie la” i sąsiedzi jako  .n e u t ra ln i” po 
szli na pomoc p. Hucułowi. Za ow ą 
spraw ą b i tw a zóstała przerw ana, ale 
b iedny p. H ucuł został tak  poturbo
wany. że m usiano  odwieźć go do szpi
tala. Dostało się trochę rów nież i p. 
Hucułowej, k tóra  dzielnie broniła sw e 
go małżonka. Policja prowadzi docho
dzenie w tej sp raw ie  i wojowniczy p. 
Kręcioł p rawdopodobnie będzie m usia ł  
ponieść koszty leczenia, a może n a 
w et dostać się i do paki.

N iem a nic gorszego jak w ojow ni
cze usposobienie.

Rowery giną przed pocztą.
Przed g m ach em  urzędu  pocztowego 
przy ul. Ś ląskiej g rasu je  od pew nego 
czasu sza jka  złodziei, którzy korzys ta
jąc  z n ieu w a g i  in teresan tów , zosta- 
w iaiących  przed pocztą sw e rowery, 
k rad n ą  je, ooczem u la tn ia ją  się na 
skradzionych s ta low ych  rum akach .  
O statnio zginęło w ten  sposób k i lk a 
naście  rowerów, przyczem  k i lk u  z ło 
czyńców ujęto. Zdaw ałoby się, że po 
s iadacze row erów  bedą już ostrożniej
si po ty lu  w y p ad k ach  kradzieży, tak  
jednak  nie jest.

Onegdai skradziono przed pocztą 
row er p. S tan is ław ow i Topolowi (Ry
nek  W ieluńsk i 51). P rzedstaw ia  on 
w artość 150 zł. Jak o  podejrzanego o 
kradzież za trzym ano  nie jak iego  Czes
ław a Gondorę, k tóry  przez dłuższy 
czas kręcił  się przed gm ach em  poczty.

Sekretariat Rady Pow iato
wej B.B.W.R. w Częstochowie po
daje do w iadom ości w szystk ich  człon
ków, iż poseł, dr. Tadeusz Biluchow- 
ski p rzyjm uje wyłącznie w sekretarja- 
cie B.B.W.R. (III-cia Aleja 71, m. 4) 
codziennie z w y ją tk iem  niedziel i 
św ią t  w godz. od 19 — 20 tej.

PoScig za złodziejam i po u- 
licach miasta Do sk lepu  p. P io tra  
Bujaka (Pułask iego  62) dostali się ub. 
nocy zapomocą w łam ania  n ieznani zło 
dzieje, którzy skradli m u  większą ilość 
ty toniu  i papierosów oraz k ilka  rolek 
nici, ogólnej w artości 262 złotych. 0 - 
koło godz. 2 został p. B u jak  zbudzo
ny  ze snu  u jadan iem  psa. Powziąw- 
szy podejrzenie, że w sk lep ie  jego go 
spodaruje k toś  obcy, wyszedł z miesz 
kan ia  i spostrzegł o tw ar ty  sklep , w 
k tó rym  plądrowali jacyś osobnicy. 
Złodzieje na widok p. Bujaka rzucili 
się do ucieczki, p. B u jak  puścił  się 
za nimi w pogoń. Na polach n iedale
ko baraków m iejskich złodzieje porzu
cili swój łup, sami zaś zdołali zbiec. 
P . Bujak doniósł o wizycie złodziei 
nolicji, k tóra  zajęła się ich poszuk i 
w an iem  celem osadzenia ich w bez- 
piecznem  miejscu

Zagadkowe postrzelenie.
W zagadkow ych okolicznościach po
strzelony został wczoraj o godz. 4 r a 
no w e wsi Bór Zajaciński, gm . P rz y 
s ta jń ,  26 letni Józefat  Lizurej.

Mieszkańcy wsi znaleźli go nad 
ran em  leżącego w ka łuży  krw i, d a ją 
cego jed y n ie  słabe oznaki życia. Z a 
a larm ow ano na ty ch m ias t  policję, k tó 
ra  rozpoczęła energiczne dochodzenie, 
celem  w yjaśnienia  zagadki. Lizurej 
został postrzelony z rew olw eru  w 
pachwinę. Po udzieleniu m u  pierwszej 
pomocy, przewieziono go do szp ita la  
w Krzepicach.

Za sp raw cam i postrzelenia w szczę
to poszukiw ania , które uw ieńczone 
zostały pom yślnym  rezulta tem : U sta 
lono bowiem, że Lizureja postrzelili 
Mikołaj i Marcin Mielczarkowie miesz 
k ań cy  wsi W ężyna oraz Stanisław  
Galiczak zam. w e wsi Ługi. Mikołaja 
M ielczarka i Galiczaka aresztowano, 
zaś Marcin Mielczarek zbiegł i u k ry 
w a się dotąd. Dalsze dochodzenie 
ustali  n iew ątp liw ie  przyczynę trag ic z 
nego zajścia.

Krwawa rozprawa nołow a w 
Rudnikach. W  R udnikach  pod 
Częstochow ą m iała  m iejsce k rw aw a  
rozpraw a nożowa. Między m ieszk a ń 
cam i tej wsi Józefem  Sojdą a A ndrze
jem  Bieniem w yn ikały  często n iepo . 
rozum ienia , kończąze się nieraz n a w e t  
k rw aw em i bójkami. W ojowniczy Soj- 
da  postanowił pozbyć się wroga, n a 
padł więc onegdaj na Bienia i zadał 
m u  silny cios nożem w plecy, pow o
du jąc  ciężkie uszkodzenie ciała. R an
nego  odwieziono na  kurację  do szpi
tala  Nąjśw , Marji P an n y  w Częstocho
w ie, nożowca zaś osadzono w w ięz ie
niu.

„Czarne diamenty" i pam ięt
nik policyjny. Na torze kolejowym  

pod W yczerpam i zauważył będący 
na  obchodzie policjant jak iegoś  m ę ż 
czyznę, zrzucającego węgiel z pociągu 
tow arow ego. Poste runkow y  wezwał 
tego osobnika do opuszczenia pociągu, 
a wówczas ten  rzucił się na  policjan
ta ,  us iłu jąc  go rozbroić, został jed n ak  
poskrom iony i odprowadzony do w y
działu śledczego, gdzie  nazw isko jego 
w c iąg n ię te  zostało do p am ię tn ik a  p o 
licyjnego. A m atorem  „czarnych dja- 
m en tów "  okazał się m ieszkaniec W y 
czerp Górnych, Dyonizy Kąkiel. Obec
nie przebywa on w więzieniu.

W n-rze 161 naszego pism a u k a 
zała się w zm ianka  p. t. „S m utny  ep i 
log wesołej libacji” . J e s te śm y  prosze
ni o zaznaczenie, że p. S tan is ław  B a- 
dora, właściciel p iw iarn i w Gnaszynie 
n iem a nic w spólnego z op isanem  we 
w spom nianej w zm iance zajściem.

W rogow ie  BRUDU abonują „ C zystość"
z dodatk. bezpł. „ L e k a r z  D o m o w y "  

oraz „ L e k a r z  D e n ty s ta " .
Rocznie zł. 6.  P. K. O. nr. 15-960.
Red w W arszawie, Skrz. poczt 729
W C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  in fo rm a c y j  u d z i e l a  Red . 
L e k a rz  - D e n ty s t a  M ic h a ł  G re jn i e c ,  A le ja  N. M ar j i

a n n y  10. — T e le fo n  2-50.

R g u b io n o  książeczkę Kasy Chorych, 
* wydaną na imię S tanisława Kulczyń

skiego, 432—1.
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Z KRAJU.
niezwykłe okoliczności spotkania 

po 30 latach.
Nadzwyczajna wrażliwość staruszków.

W końcu  m inionego wieku 17 le t
n ia  Sala Fa jersz ta jn  w yjechała  z Ło
dzi do S tanów  Zjednocznych, sp row a
dzona tam  przez kuzynów . W Łodzi 
pozostali rodzice Fa je rsz ta jnów ny  i 
s tarszy  jej brat, Daw id.

P an n a  F ajersz ta jn  w yszła zamąż, 
„zrobiła” pieniądze, ow dow ia ła ,  nab a 
w iła  się wady serca i ostatn io , m ając  
ju ż  la t 55, a będąc zupełn ie  sam otną ,  
postanow iła powrócić do Łodzi, gdzie 
przy ul. Pieprzowej 6, zam ieszkuje  
Daw id Fajersz ta jn ,  liczący obecnie 
około 60 lat życia. Rodzice obojga 
daw no pomarli.

Onegdaj otrzym ał Fajersz ta jn  de- 
oeszę z G dańska, i i  siostra  jego przy
jeżdża do Łodzi.

Aby pow itać  siostrę, oraz o d w P żć  
ją  do m ieszkania ,  uda ł się D aw id F a 
je rsz ta jn  w dniu w czorajszym  na dw o
rzec Łódź-Kaliska.

Mimo zam ien ianych  fotografij — 
D aw id  F. nie poznał siostry, szukając 
je j  nerw ow o po peronie, a nas tępn ie  
w obrębie poczekalni dworcowej.

Gdy s tarzec  w yszedł przed stac ję  
został za in te rpe low any  przez jakąś 
n iezna jom a m u  kobietę, czy poszukuje 
k rew nej.  Owa nieznajom a, jak  się o- 
kazało, jecha ła  w jed n y m  przedziale 
z siostrą  Fa je rsz ta jna  i w iedzia ła  o jej 
wątDliwośeiach co do poznania brata.

Gdy Fajersz ta jn  dał odpowiedź 
tw ierdzącą , n ieznajoma wskazała  m u 
jak ąś  n iew iastę  ta rg u jącą  się z szofe 
rem  taksów ki o przewiezienie jej na 
ul. Pieprzową. W m om encie  pow itan ia  
i F a je rsz ta jn  i jego  siostra, doznali 
równocześnie a taku  sercowego. Lekarz 
pogotow ia , po udzieleniu obojgu po 
m ocy, przewiózł F a je rsz ta jn a  i jego 
siostrę  do domu.

O s z u s t  w roli a k a d e m ik a .
W Kielcach w ylądow ał n iedaw no 

pew ien młodzieniec, który jako cel ży 
cia  postawił sobie okpiw anie na iw 
nych bliźnich. Przybysz złożył najpierw  
w izytę  znanem u ze sw ych prawico
w ych  przekonań obywatelow i p. Hen
rykow i Szub ińsk iem u i w dał się z nim  
w d y sp u tę  polityczną. W ypośrodko- 
waw szy przekonania polityczne sw ego 
rozmówcy młodzieniec oświadczył m u, 
żs je s t  s tu d en tem  U niw ersy te tu  J a 
g ie llońskiego w Krakow ie i czynnym  
działaczem Młodzieży W szechpolskiej. 
Rzucał p rzy tem  na prawo i lewo n a 
zw iskam i czołowych filarów tego obo
zu w praw ia jąc  tem  gospodarza  w n a
bożny zachw yt. Po tem  sm ętn ie  n a 
pom knął,  że okradli go złodzieje w 
pociągu z K rakow a do Lublina  i zna j
duje  się teraz w k ry ty czn em  położe
niu. Szubińsk i dał m u  5 zł. i młodzie 
n iec poszedł.

N astępnie  udał się do miejscowego 
Zarządu Związku Zawodowego Kole
jarzy i opowiedział podobną h is to ry j
kę z tą  różnicą, że podał się za człon 
ka  Niezależnej Młodzieży Socjalis tycz
nej. W  ten sposób w prędkim  czasie 
obszedł całe Kielce. R ezulta ty  jego 
akcji były dość mizerne, ale oburze
nie Kielc, k iedy oszustw a wyszły na 
jaw było wielkie. Oszust czm ychnął 
do W arszaw y. T u ta j  prawdopodobnie 
rozpocznie również swoją w ędrów kę.

Samosąd chłopski nad zwyrodniałym 
włóczęgą.

Żebraka w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala

Na łąkach  pod w sią  Omielniczki, 
p ow ia tu  sieradzkiego, m iała  m iejsce  
k rw aw a  rozprawa, której powód był 
następujący:

Na łące tej w porze poobiedniej 
p racow ała przy sp rzą tan iu  s iana 18 
le tn ia  Jad w ig a  Antosiak, córka za 
możnego gospodarza. Ponieważ łąka  
A ntosiaków  leży za rzeką w dość

Właściciel biura podróży ,,lcar”
pod  za r zu tem  napadu r a b u n k o w e g o .

W czoraj donieśliśm y o złożeniu 
przez p. Henryka Szte inbergera se n 
sacyjnej skarg i  do prokuratora, w 
k tóre j  oskarża on współw łaścic ie la  
b iura  podróży „Icar”, Marka Bajera, o 
dokonanie na niego w pociągu, w 
czasie podróży z B udapesz tu  do W a r
szawy n ap a d u  rabunkow ego  i zrabo
w anie  m u  12 tysięcy  dolarów. S karga  
je s t  p rzedm iotem  sk ru p u la tn y ch  do
chodzeń w arszaw skiego  urzędu ś led 
czego, k tóry  prowadzi spraw ę pod 
nadzorem  prokuratora  III rew iru .

Obwiniony Bajer uk ryw a ł się 
przez pew ien czas. Obecnie wyszło na 
jaw , że był on za trzym any  przez p o 
licję au s ir  acką i przebywał przeszło 
2 tygodnie  w areszcie w iedeńskim . 
Jak i  był powód jego  aresztow ania  
ustali dochodzenie prokuratorskie .

Osobą Bajera zajęły się  energicznie 
władze sądowo-śiedcze, gdyż is tn ie je  
podejrzenie, że pod pokryw ką f-my 
„Icar” up raw ia ł  on inne, z e ty k ą  k u 
p iecką  mało m ające wspólnego m a 
chinacje.

Bajer usiłow ał przekupić obecnego

przy napadzie k u zyna  sw ego za cenę
2.0000 dolarów, by ten  milczał. Ku
zyn Bajera złożył o tem  protokularne 
zeznanie. Bajer był na ty le  n ieostroż
ny, że przyznał się do dokonania  n a
padu  wobec dwóch poważnych k u p 
ców, k tórzy  również złożyli o tem  
m eld u n ek  prokuratow i.

Poszkodow any Szte inberger uzys
ka ł od sądu  uchw ałę , na  mocy której 
zajęto należytości B ajera  w różnych 
bankach  i safesach  w wysokości
270.000 zł.

W  całej aferze ta jem niczą  rolę o d 
g ry w a  n ie |ak i  Teodor Litner, w spóln ik  
Bajera, k tó rem u  rzekomo zgiDęło w 
drodze 22,000 dolarów, s tanow iących  
również w łasność  Szteingerbera.

Po w stępnem  śledztw ie  ak ta  sp ra 
wy zostaną jutro przekazane p ro k u ra 
torowi, k tóry  zadecyduje  o dalszych  
losach Bajera. Narazie pozostawiono go 
na wolności za zobow iązaniem  niewy 
dalania się z W arszawy.

Po przesłuchaniu  jeszcze d o d a tk o 
w ych św iadków , afera znajdzie n ie
baw em  swój epilog w sądzie.

u s tro n n em  m iejscu, przeto dziew czyna 
pozostaw ała sam otn ie  w polu.

W ty m  czasie przechodził tam tęd y  
w łóczęga i żebrak, a potrosze i z ło
dziej 41-letni Michał Lesicki bez s ta 
łego m iejsca zam ieszkania.

Lesicki zbliżył się do A ntosiaków - 
ny, naw iązał z n ią  rozmowę, a n a s tęp 
nie nag łym  skokiem  dopadł do nie- 
p rzeczuw ającej nic złego żniw iarki i 
przewrócił na  siano, usiłując dokonać 
gw ałtu .

Dzielna i silna dziewczyna s taw iła  
napas tn ikow i opór i k rzykiem  zwabiła  
pracujących  opodal sąsiadów.

Widząc, że napaść nie udała  się, 
L isiecki poniechał ofiarę i począł u- 
ciekać. Jed n a k że  chłopi, nie dając 
za w ygraną, dogonili go o k ilkaset  
m etrów  dalej i w liczbie około 20 o- 
sób rzucili się na włóczęgę zadają 
m u  liczne razy d rągam i.

In terw enc ja  policji położyła kres 
sam osądow i. Lesickiego ze z łam aną 
lew ą  ręką  i 2 żebram i przewieziono 
w stan ie  ciężkim  do szpitala.

O zajściu sporządzono protokół i 
prow adzone je s t  dochodzenie zarówno 
przeciw L esickiem u o usiłow anie 
gw ałtu ,  jak  również przeciw poszcze
gólnym  w ieśn iakom  o dokonanie sa 
m osądu.

Energiczna małżonka
pobiła swego „pana i władcę".

W dom u przy ulicy Żórawiej 21 
w Łodzi, nocy wczorajszej m ia ła  m iejs  
ce aw an tu ra ,  która zakończyła się 
w zględnie n iezbyt pom yślnie .

Zam ieszkały tam że 89 letni Marjan 
Suliga , powrócił około północy do d o 
m u  w stan ie  mocno podchm ielonym .

Żona jego, Franciszka, n iew ias ta  
bardzo energiczna, przyw ita ła  m ęża 
pogrzebaczem  żelaznym, tak  żo S u li 
ga, ra tu jąc  s ę przed razami żony, k tó 
re w konsekw encji  doprowadziły do 
okaleczenia rąk  i g łowy, wyskoczył 
przez oKno pierwszego piętra , dozna
jąc złam ania  prawej nogi.

W ezw any  lekarz pogotow ia r a tu n 
kowego, po nałożeniu o p a trunku  prze
wiózł rannego do szpitala.

K rew ką przedstawicielkę płci „s ła 
bej" policja pociągnęła  do odpow ie
dzialności karnej.

Rozmaitości.
C e s a r z o w a ,  k tó re j  n ie by ło  w o ln o  

u ż y w a ć  kąpieli .
W Paryżu  ukazała  się książka 

opisująca życie nieszczęśliwej cesarzo
wej E iżbiety  austriack ie j ,  żony F ra n 
ciszka Józefa I. — B aw arska  ks ięż
n iczka z rodziny W itte lsbachów , zos
ta ła  m ałżonką cesarza A ustrj i  w n a 
der m łodym  w ieku. W  w iedeńsk im  
B urgu  urządzono dla niej całe sk rzyd

dłych i zdradzieckich wrogów, k iedy 
zostaną  zaczepieni. Pom im o to wobec 
obcych są  bojaźliwi i pełni rezerwy. 
A kka Negrillosów odkrył p ierw szy 
P au l  du Chaillu, f ranko-am erykański 
podróżnik i pisarz, k tó rego  nadzw y
czajnie in tere su jące  sp raw ozdania  o 
tych  dzikich l iliputach zostały o k rzyk
n ię te  przez św ia t  naukow y jako bajki. 
Dopiero późaiej w roku  1870-ym zna
lazł ich ponownie C. A. S ch w e in fu r th  
i potwierdził szczegółowo opisy C hail
lu. P rzec ię tny  wzrost A kka-N egrillosa  
w ynosi około 135 cen tym etrów , cho
ciaż n iektórzy u trzym ują ,  że dochodzi 
zaledwie do 120, Kilku przedstaw icie
li tej najmniejszej rasy przywieziono 
do E uropy w roku 1874, a potem w 
1876-ym i żaden z n ich  nie m iał  w ię 
cej, niż 120 cen tym etrów .

Żyją ci ludzie w g ęs ty ch  puszczach 
A ruw im i,  w Kongo, podzieleni na g ru  
py, pod wodzą naczelników. Mieszka
niam i ich są m ałe ,  okrąg łe  kopulaste  
cha tk i ,  zbudow ane z liści i gałęzi i 
uszeregow ane kulis to  ze w spólną k u 
chnią pośrodku. Zbierają kość słonio
wą i miód, oraz w yrab iają  truciznę i 
w ym ien ia ją  ją  potem  na targach  na 
zboże, ty toń  i broń z żelaza. Główne 
ich pożywienie s tanow ią  orzechy i j a 
gody.

ło pałacowe z w ielk im  przepychem. 
B rakow ało tam  tylko łazienki. To też 
m łodziu tka  cesarzow a za in terpelow ała  
sw ego  m ałżonka w tej sprawie. Ale 
m onarcha  n ie  m ógł zdecydow ać tak  
ważnej kw estj i  sam, bez zapy tan ia  
się o opinję swej m atk i.

A rcyksiężna Zofja, zapy tana  przez 
cesarza, za łam ała  ręce z oburzenia. 
„Co takiego?! Tw oja  żona pragnie 
m ieć łazienkę?! Czyż nie wiadomo 
tej kobiecie, co jest w inna sw ojem u 
stanow isku?!” Żądaniu  cesarzowej od 
mówiono. Sfery dw orsk ie  szepta ły  
sobie potem  do ucha plotkę, ja k  na 
owe czasy n iezw ykle p ikan tną , że 
E lżb ie ta  kąpie  się pokry jom u w 
D unaju .  Gdy wiadomość ta  dotarła  do 
m atk i cesarza, zakaza ła  ta  na jsu ro 
wiej E lżbiecie tak ich  „n iesłychanych  
ek s tra w ag a n cy j”. W  odpowiedzi n a  to, 
cesarzowa E lżb ie ta  w yjechała  z Wied 
nia. Działo się to nie przed trzy s tu  
laty, ale zaledwie osiem dziesią t k ilka  
la t temu!...

(lajmniejsza rasa  ludzka,'
Pigmeje zamieszkali w Kongo Belgijskiem

W yobraźm y sobie m aleńkiego  cz ło 
wieczka o wzroście n iespełna I3 0 c m .  
w y s ta jący m  brzuchu i grzbiecie wgię- 
ty m  do środka, tak , że sy lw etka  ciała 
z boku m a kszta łt  l i te ry  „S ”. D odaj
m y do tego niepom iernie d ługie  ręce 
i k rótkie  nogi, w ygięte  do środka, z a 
kończone ta k  sam o skierow anem i s to 
pam i, g łow ę pokry tą  czarnem i, weł- 
n ias tem i, nastroszonem i w ł o s a m i ,  
tw arz  o ciemno-żółtei cerze, w y s ta ją 
cych szczękach, p łask im  nosie i wy- 
d a tnych  wargach; jed n em  słow em  
przedstaw m y sobie potworną, podobną 
do m ałpy is to tę ,  a o trzym am y obraz 
A kka Negrillos, albo p igm ejczyka naj 
mniejszej znanej rasy na świecie . W y
s ta jący  silnie brzuch nie jes t  podobno 
ch a rak te ry s ty czn ą  cechą tej rasy , ale 
raczej rezu lta tem  przejadania się nie 
zdrow em  pożywieniem.

To m aleńk ie , koczownicze plemię, 
zam ieszkujące  gęsto  puszcze Konga 
Belgijskiego, odznacza się nadzw yczaj
n ą  spraw nością  i odwagą, zwłaszcza 
w polow aniu  na  dzikie zwierzęta, n a 
w e t  najbardziej niebezpieczne. W po- 
low aniu  na  słonie biorą udział i m in- 
ja tu ro w e kobiety. U lubioną ich zw ie
rzyną j e s t  pyton, najw iększy  ze w szyst
k ich  wężów, k tóry  zdolny je s t  zm iaż
dżyć w sw ych potężnych uściskach  
n aw e t  wołu. Ruchliw i i zw inni m ali 
ludkowie skaczą w podnieceniu wśród 
wysokiej t raw y  niby duże koniki pol
ne. U lubioną ich bronią są zatru te  
strzały, ale posługu ją  się również wil- 
czerni dołami i pu łapkam i sprężyno- 
wemi.

Jak o  w ojow nicy  m ają  sław ę za ja 

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W A R S Z A W A  d n ia  20 l ipca .

11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O bs .  A s t r  
h e j n a ł  z  K ra k o w a .

12.05 P r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 C odz .  P r z e g l ą d  P r a s y  P o lsk ie j .
12.40 U rz .  ko m . P a ń s tw .  Ins t .  Met.
12.45 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
13.35 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
15.00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.10 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
15.30 K ro n ik a  h a r c e r s k a .
15.35 C h w i lk a  m o r s k a  i k o lo n ja ln a .
15.40 F e l j e t o n  d la  s t a r s z e j  m ło d z ie ż y .  
15.52 O p o w i a d a n i e  d la  d z ie c i  i m ł o d z i e ż y
16.05 P ł y t y  g r a m o f o n o w e
16.35 Kom. C e n t r .  B iu ra  H y d r .  d la  ż e g lu 

gi i r y b a k ó w .
16.40 H i s t o r j a  k a m i e n ia  p o ln e g o .
17.00 K o n c e r t  p o p u la r n y .
18.00 O d c z y t  z W iln a .
18.20 K o n c e r t  m u z y k i  lek k ie j .
19.15 R o z m a i to śc i .
19.35 P ra s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
19.45 S k r z y n k a  p o c z to w a  ro ln ic z a .
19.55 P r o g r a m  n a  dz. nas t .
20.00 M u z y k a  le k k a .
20.45 K w a d r a n s  l i t e r a c k i .
21.00 R e c i t a l  f o r t e p ia n o w y .
21.50 D o d a te k  do  P r a s  D z. R ad j .
21.55 K om . Gł. S t. M et  d la  k o m u n ik ,  lo t u .  
22 00 M u z y k a  t a n e c z n a .
22.20 (Odczyt w  ję z .  r o s y i s k im .
22.40 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
22.50 M u zy k a  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  d n ia  20 l ipca .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a rs z . ,  h e j n a ł  k r a k .  

p r o g r a m  n a  dz . b ież .
12.05 P r o g r a m  n a  dz . n a s t .
12.10 C odz .  P r z e g l .  P r a s y  P o lsk ie j .
12.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
12.40 K om . m e te o r o l .  z W a r s z a w y .
12.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
14.00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.00 Kom. g o s p o d .  z W a r s z a w y
15.10 B a je c z k i  c io c i  H e l i  d la  dz iec i .
15.20 I n t e r m e z z o  m u z y c z n e .
15.40 T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .
16.05 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
16.40 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
18.00 O d c z y t .
18 20 M u z y k a  t a n e c z n a  z W a r s z a w y .
91.15 R o zm a i to śc i .
19 25 P r o g r a m  n a  d z .  n a s t .
19.30 K o m u n ik a ty  Z w . M łodz .  P o l s k ie j .  
19.35 P ra s .  Dz. R ad f .  z W a r s z a w y .
19.45 O d c in e k  p o w ie ś c i o w y .
20.00 T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .
22.00 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .
22.05 P ły ty  g r a m o f o n o w e .
22.40 W ia d o m o ś c i  s p o r t ,  z W a r s z a w y .  
22.50 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
23.00 S k r z y n k a  p o c z to w a .

N O W O O T W O R Z O H A

N I K L O U N i n  i S Z W E J S O W H i n
u l. M iro w sk a  3 4  (o b o k  E le k t r o w n i ) .

Przyjmuje do niklowania wszelkiego rodza
ju m etale oraz do szw ejsow ania, po c e 

nach bardzo przystępnych. 3 /2

doDw a  p o k o j e  z k u c h n ią z a r a z  uo

n a j ę c i a  I I I  A l e j a  Nr. 75 w ia d o m o ś ć  u 
g o s p o d a r z a ,  lub  d o z o rc y .  4 3 0 —3 .

P i e s -w ilc z u r  j e d n o r o c z n y  n i e d r o g o  do 
s p r z e d a n i a  W i a d o m o ś ć  u g o s p o d a r z a ,  

ul. P u ł a s k i e g o  Nr. 66-68.

CISNY O G Ł O S Z E Ń : P rzed  tek stem  40 gr. za  w ie r sz  m m ., n a d esła n e , w  te k śc ie  i za  tek stem  30 gr., — ta b e la r y c z n e  50 proo. d ro że j, z a g ra n icz n e  100 proc. D robne o g ło 
sz e n ia  10 gr za  w yraz. N ajm n iejsze  1 zł. — B ezro b o tn i i p oszu k u jący  praay k o rzy sta ją  z 50 proc. ulgi p rzy  zam ieszczan iu  o g ło szeń  d rob n ych . — W sz e lk ie  kom unikaty z r z e sz e ń

I stow , k n ltara lno-o iw i& tow ycb  u m ieszcza n e  są  b ezp ła tn ie
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